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20 GROSZY.

W PIERWSZA ROCZNICĘ ZGONU
FELIK SA PE R L Ą

- ićj|a p ^ ra j ,  ja to  w pierwszą bolesną 
kla,  ' P. S. i całej uświadomionej 
At! t ro^ ° łn’czej Polski rocznicę zgo- 
gj- i Feliksa Perlą odbyła się na 

na cmentarzu żydow- 
(Jjj Vroc2yst°ść żałobna, w której u- 
tk  Wcięli M arszałek Sejmu tow. 
ę^zyński, Rada Naczelna P. P. S., 
w  W., Okr. Kom. Rob. W arsza- 
pę' Posłowie i senatorowie P. P. S., 
C r^ktaw iciele dzielnic, Komisji 

Zw. Zawód., redakcja 
^ r^ o tn ik a"  i setki robotników ze 
tj>; ̂ k ó w  zawodowych, wreszcie ro- 

j j a Zmarłego. 
bj0 Sodz. 2 i pół popołudniu ozdo- 
tZył^ kwiatam i grób tow. Perlą oto- 

*̂ K)w'^e w k ir sztandary związ- 
. Zawodowych i dzielnic, poczem 

jĴ 1̂ ®tra robotnicza wykonała pie- 
p żałobne.

°®poczęły się przemówienia.
i w ^feoiem Rady Naczelnej P. P. S. 
^ a w i a ł  tow. pos. Kazimierz Pu-

chwili zebrania się Rady Na- 
W jf6! specjalnie silnie odczuwamy 
l*tn’ tow' >̂er â > który swoją długo- 

3 pracą na stanowisku Redakto- 
tyJ^obotn ika” i prezesa CKW. wy- 
IsImM drogi rozwojowe partji, oraz 
cj- ykę w poszczególnych sytua- 

^  Politycznych kraju.
jąc dniu dzisiejszym, przypomina- 
^er]S°^*e tc olbrzymie zasługi tow. 

*^a Pa r t ii< a z nią dla całego 
r °l)0lin*czcS(> i niepodległo- 

zobowiązujemy się Idei, 
Ik1! jako twórca i założyciel 

• S., wytrwale służył — również

wytrwale służyć, walcząc o wWwo
lenie klasy robotniczej, o demokra
cję, o Socjalizm.

W dniu dzisiejszym, oddając hołd 
nieodżałowanej pamięci Feliksa Per
lą, jednoczymy się nad Jego grobem 
z całą part ją i klasą pracującą Pol
ski.

Imieniem CKW. P.P.S. przema
wiał tow. pos. Norbert Barlicki.

Rok minął od śmierci tow. Perlą, 
ale obecność tego nigdy niezapom
nianego Towarzysza jest wciąż ży
wa pomiędzy nami. Tajemnica tego 
zwycięstwa nad śmiercią i czasem 
leży w tem, iż tow. Perl stał się Czy
nem i wiecznie żywą Myślą, która 
po Jego zgonie, pozostała wśród 
nas.

Myśl tow. Perlą, jasna i promien
na, żyje skrystalizowana w progra
mie P. P. S.; jest dla nas drogo
wskazem na drodze ciężkiej walki o 
wyzwolenie Proletarjatiu, prowadzi 
P artję  w każdej trudnej i ciężkiej 
chwili.

Tow. Barlicki, jako prezes CKW., 
wyjaśnia, czemu do tej chwili mogi
ły tow. Resa nie zdobi pomnik, cze
mu dotychczas jeszcze nie zostały 
wydane Jego dzieła. P.P.S. była o- 
statnio w ciężkiej walce wyborczej— 
i jeżeli to na razie opóźniło wyko
nanie powyższych dwuch projektów 
— P artja  uczciła pamięć tow. Perlą 
tak. jak tylko była w stanie — stwa
rzając potężną i silną organizację. 
Ma On również pomnik we wszyst
kich sercach naszych, pomnik trw al
szy od spiżu!

Rzućmy (na tę najdroższą mogiłę 
kwiaty serc naszych.

Cześć pamięci Feliksa Perlą!
Ostatni przemawiał w  imieniu 

warszawskiej organizacji P.P.S. tow, 
Rajmund. Jaworowski. W skazał na 
silne więzy, jakie łączyły zmarłego 
tow. Resa z W arszawą, w której po
bierał nauki i w której doznał też 
pierwszych prześladowań ze strony 
zaborców. W arszawa dostarczała 
młodemu wówczas tow. Perlowi 
szeregu sposobności uprzytomnienia 
sobie walk polskiego ludu robocze
go o wyzwolenie polityczne i społe
czne. Był tow. Perl doskonałym 
znawcą języka, literatury, historji 
Polski, a przedewszystkiem głęboko 
ukochał polską literaturę romantycz
ną, której znajomością imponował 
wszystkim,  ̂cytując długie wyjątki 
ze Słowackiego i Mickiewicza. Tow. 
Perl był postacią w socjalizmie pol
skim pełną romantyzmu. W arszawa 
robotnicza, z k tórą tak mocno był 
związany, zachowa go zawsze w swej 
pamięci.

Nastąpiło składanie wieńców pom. 
in. od Rady Naczelnej, od Warsz. 
Okr. Kom. Rob., od redakcji „Robot
nika", od organizacji młodzieży T. 
U. R., od Zakładu w Helenowie, 
Robotniczego W ydziału Wychowania 
Dziecka, od grupy wojskowych i in.

Na zakończenie chór pracowników 
gazowni wraz z wszystkimi uczestni
kami żałobnej uroczystości odśpie
wał „Czerwony Sztandar", a mło
dzież TUR-a — hymn młodzieży ro
botniczej.

ML ■L/M

T E L E G R A M Y
WYNURZENIA MIN. ZALESKIEGO

'te!*5?®’ 15 kwietnia (AW-) Mini- 
»tą, ■ .l^ski udzielił wywiadu przed
mą: Ic'eloai prasv włoskiej, zazna- 

** w stosunkach polsko-nie- 
daje się zauważyć pewne 

h ^ ^ ę a i e .  M inister stwierdził, że 
c*yc,°śc i w rokowaniach gospodar
k i ^  Wynikają z pewnych przeci- 

interesów  przemysłu i rol- 
a °1)U państw. Można się je- 

**iejjj- sPodziewać, że po wyborach 
K ^ k i c h  rokowania będą raźniej 
■>°Su naprzód. Omawiając
Me.?. Pclsko - włoskie minister 

Podkreślił, iż Polskę z Wło- 
1 ‘Ączą więzy dawnej tradycii.

a m e r y k a ń s k i p r o je k t  t r a k t a t u
0  NIEAGRESJI

^ g ie / ^ 11' 15 kwietnia (PAT.) Prasa 
Tr°iekt W dalszym ciąśu omawia 

sb 0 am erykański zaw arcia wie- 
'•0bSenilego trak ta tu  o nieagresji.

zastanaw iając się nad 
k, ^  eił» amerykańskim, przewidu- 

,Pr°jekt napotka na trudności,
$  njeCZa jednak, iż żadne trudno- 

’̂ ogą zmniejszyć znaczenia 
Zwrotu w polityce Stanów 

Cz°oych. Nota Kelloga
^  . O k e  n v i i r  ** < «•*«< p

Polska nigdy nie zapomni rezolucji 
uchwalonej przez parlam ent wło
ski, k tóry pierwszy oświadczył 
się wyraźnie za niepodległością Pol
ski. Nie zapomni też akcji wdrożo
nej swego czasu przez Mussoliniego 
w sprawie uznania trak ta tu  ryskie
go. W konkluzji wywiadu minister 
Zaleski oświadczył, iż nie wątpi, że 
przyjaźń polsko - włoska przyczyni 
się wydatnie do osiągnięcia wspól
nych celów polityki zagranicznej 
obu państw. M inister Zaleski wyja
śnił, że według obecnie istniejących 
projektów opuści Rzym we wtorek 
17 b. m.

, -  ’est' „Obserw era", uzupełnie

niem logicznem Locarna. Jest ona 
wstępem nieodzownym do wznowie
nia udziału czynnego Ameryki w 
spraw ach starego świata.

Podłoże ideowe projektu am ery
kańskiego jest aż nadto wymowne. 
Nadeszła wreszcie oczekiwana przez 
świat od szeregu lat propozycja 
współpracy obu światów, którą 
wielka Brytanja, przygotowana hi
storycznie i geograficznie, wita z 
wdzięcznością.

LOT 0 0  BIEGUNA
k, -ski -• 15 kwietnia (PAT.)
Ki 50 slerow iec „Italia" o godz. 1 

W -. ^  nocy odleciał do Stolp

d °jffą ’ }~* kwietnia (PAT.) Biuro 
^ o s i, że wedle ostatniej 

j  Iskrowej, otrzymanej ze 
» ^U, " i. Ia“, stwierdzono, że od 

statek ten przeleciał 
Morawskiem, powstała 

£ lia‘* t  l ^ z a ,  wskutek której 
** ^ g i e  aC’*a zuPeln>e orientację. 
*j»C*ać * stronY należy przypu- 
t>nj,es«c*e Statek „Italia" znajduje 
1 ? a P a d n i e  od Pragi. Na

|.  depeszy iskrowej z po-
" ,a ‘ stwierdzono tylko ty

le, że lotnicy nie wiedzą, gdzie się 
znajdują. Około godz. 8-ej wieczo
rem „Italia" próbowała połączyć się 
drogą iskrową z obserwatorium me- 
tcorologicznem i Lindenburgu pod 
Berlinem, aby otrzymać informacje, 
czy opłaca się lądować w drodze, 
czy  też poprostu należy zawrócić z 
powrotem do Włoch, aby tam zacze
kać na pomyślniejsze warunki atmo
sferyczne.

Berlin, 15 kwietnia (PAT.) „Der 
Mon tag" donosi w depeszy iskrowej, 
nadanej o godz. 7.30 wieczorem 
przez radjostację niemiec/.ą w Stołp 
na Pomorzu, iż radjostacja ta  otrzy
mała wiadomość iskrową ze statku

„Italia", że statek ten znajduje się 
w obszarze burz, połączonych z bły
skawicami i piorunami, nad miejsco
wością Kładsko (Glatz) na pograni
czu czechosłowacko - niemieckiem. 
Gen. Nobile zapytuje, w jaki sposób 
może wydostać się napowrót na wła
ściwą drogę. Wobec tego w Slołp 
przewidują, że na skutek burzy sta
tek przybędzie tam dopiero w ran
nych godzinach w poniedziałek.

Berlin, 15 kwietnia (PAT.) Biuro 
Wolffa donosi z Gliwic, że o godz. 
10-ej min. 55 wieczorem statek „Ita
lia" krąży nad Gliwicami, Załoga 
statku daje świetlne sygnały, że za
mierza lądować. Na lotnisku w Gli
wicach czynią przygotowania do lą
dowania. Godzina 11.30 wieczorem: 
statek „Italia" znajduje się nad lot
niskiem gliwickiem i zwolna opada.

ZDOBYWCY 
PRZESTW ORZY

Paryż, 15 kwietnia (PAT.) Dzien
niki dzisiejsze wiele miejsca po
święcają raidowi powietrznemu lot
ników francuskich Costes i Lebrix i 
przy tej okazji przypominają, że 
lotnicy ci opuścili Paryż dnia 10-go 
października ub. r. i w całym szere
gu lotów przelecieli ponad Europą i 
Ameryką ogółem 40.245 kim. do 
dnia 7 m arca w 31 etapach. Następ
nie na parowcu odbywszy drogę z 
San Francisco do Tok jo, odlecieli z 
Tokjo na swym samolocie dnia 8-go 
b. m. i już po 6 ,dniach wylądowali 
w Paryżu, przeleciawszy 15.950 
kim., to znaczy przeciętnie 2.658 kim. 
dziennie.

Równocześnie cała prasa dzisiej
sza wyraża podziw dla lotu niemiec
kich lotników na samolocie „Bre
men". „Figaro" i „Gaulois” wy
chwalają odwagę lotników niemiec
kich, „graniczącą ( już z zuchwal
stwem". L\,Oeuvre", po słowach u- 
znania dla bohaterskich lotników, 
pisze: lotnictwo francuskie i nie
mieckie czynnie współpracują nad 
dziełem pokoju i postępu.

Rada Naczelna P. P. S.
Wczoraj o godz. 11 rano rozpo

częła w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie 
obrady Rada Naczelna P. P. S.

W obradach uczestniczą tow- 
tow.: Arciszewski, Barlicki, Bo
browski, Berger Stan., Czapiński, 
Diamand, Danielewicz, Dewudzki, 
Dobrowolski Kazimierz, Głowacki, 
Gardecki, Grzecznarowski, Hausner 
Art., Jaworowski, Jaroszewski, Kos- 
sobudzki, Kwapi ński, Klemensie
wicz, Liberman, Machej, Markow
ska, Malinowski, Niedziałkowski, 
Nehring, Pużak, Praussowa, Pająk, 
Pławski, Piotrowski, Pragier, Ska- 
lak, Stańczyk, Szpotański, Szczy
piorski, Wieliński, Żuławski, Ziemię- 
cki, Zaremba oraz zastępcy tow. 
tow.: Bień, Kłuszyńska, Nowicki
Marjan, Preiss i Turtoń.

Na wstępie odczytano pismo pos. 
tow. Daszyńskiego, który, wobec 
wyboru na Marszałka Sejmu, złożył 
przewodnictwo na Radzie Naczel
nej. „

Wybory nowego przewodniczące
go odbędą się dzisiaj.

Przewodnictwo objął wice-prezes 
Rady tow. Diamand, który przewo
dniczył do przerwy obiadowej.

Pierwszy referat — polityczny — 
wygłosił pos. tow- Niedziałkowski, 
omawiając sytuaqę polityczną i gos
podarczą w kraju oraz politykę za
graniczną Rządu.

Referat organizacyjny wygłosił 
tow. K, Pużak.

O godz. 2 Rada udała się na grób 
tow. Feliksa Perlą dla uczestnicze
nia w obchodzie pierwszej rocznicy 
zgonu współtwórcy P. P. S., o częra 
piszemy na innem miejscu.

O godz. 4 wznowiono obrady pod 
przewodnictwem wiceprezesa tow. 
Z. Żuławskiego. Rozpoczęła się dys
kusja w której uczestniczyli tow. 
tow. Barlicki, Liberman, Czapiński, 
Kłuszyńska, Malinowski, Pragier, 
Pławski, Grzecznarowski, Skalak, 
Stańczyk, Machej i Nowicki oraz 
red. „Gazety Robotniczej" Sławik.

***
Dzisiaj o godz. 9 rano dalszy ciąg 

obrad.

WIECZÓR INAUGURACYJNY 
W SALI Z. Z. K.

Zarząd główny T. U. R. i Zarząd główny 
ZZK. rozpoczynając wspólnie działalność 
artystyczno - kulturalną w sali gmachu Zw, 
Zaw. Kol. (uL Czerwonego Krzyża 20) u- 
rządziły w dniu wczorajszym w tejże sali 
Wieczór inauguracyjny.

Piękna, artystycznie wykończona sala w 
Domu ZZK. wypełniła się tłumnie pubKaz- 
nością, wśród której była wielka ilość tow. 
tow. posłów i senatorów. Na wieczór ina
uguracyjny przybyli Marszałek Sejmu towł 
Daszyński, mdiu oświaty Dobrucki i min, 
pracy Jurkiewicz.

W ieczór rozpoczęła orkiestra Fiłhar- 
monji warsz. pod dyrekcją Prof, J. Ozimiń- 
skiego, która odegrała polonez A-dur Cho
pina i uwerturę „Robespierre1* — Litolfa.

Następnie zabrał głos, witany długo nie
milknącymi oklaskami, tow. Marsz. Da
szyński, prezes T. U. R.

PRZEMÓWIENIE MARSZ. TOW. 
DASZYŃSKIEGO

Od owych bajecznych czasów, gdy 
Prom eteusz w ykradł bogom ogień, by 
go dać lu<łziom, by ich w ludzi z pół- 
zw ierząt przerobić, ludzkość wytęża 
swe siły w  pracy nad oświatą, nad u- 
trzym aniem  i rozpłom ienieniem  lego 
boskiego znicza w piersi człow .eka. 
Był czas, k tó ry  nazw ano okresem  o- 
świecenia, okresem  encyklopedystów  i 
rewolucji, kiedy oświacie w ielką przy
pisywano moc przeistoczenia świata, 
kiedy przypisywano jej czarodziejskie 
w prost znaczenie. Ale to  nie przeszko
dziło, by w  tym  samym czasie nie is t
niał oświecony absolutyzm, nie isłniał 
ucisk. Później przyszedł w iek XIX, o- 
kres, gdy oświata stała się niejako dopeł
nieniem ruchu gospodar czo-społeozn e - 
go, sta ła  się w łasnością pomocniczą dla 
dokonywania reform  społecznych. Woj
na światowa, k tó ra  zatargała  całem 
dawnem  życiem, ta  wojna, k tó ra  tyle 
zniszczyła, ty le  zbudow ała — stała się 
punktem wyjścia dla robotniczej oświa
ty, Dziś ośw iata jest pełnoupraw nio- 
nym, rów norzędnym  czynnikiem  w  wy
zwoleńczej w alce proletarjatu .

W olność polityczna i ośmiogodzinny 
dzień pracy sta ły  się m aterjalnem i pod
stawam i oświaty w  Polsce. W chwili, 
gdy ciemne siły sprzysięgały się na 
mord na osobie pierw szego prezyden

ta  Rzplitej — w 1922 roku  — pow sta
ło Tow. Uniwersytetu Robotniczego.

Dziś w  piątym  roku  swego istnienia 
liczy TUR. w iele tysięcy członków i 
jest na pełnej drodze rozwoju. W idzi
my już jednak dzisiaj, że nie dosyć jest 
działać in telektualnie, że trzeba sięg
nąć do głębi i przetw orzyć duszę ludz
ką. I oto z tych pobudek oddziaływ a
nia na umysł i serce pow stała placów 
ka, a celem jej jest dopuścić do tej sali 
najuboższych. W  domu tym, w dzielni
cy przedmiejskiej, przez nędzę w ar
szawską zam ieszkałej, jest ta  sala, gdzie 
chcemy dać masom tea tr , dać im mu
zykę, dać mu naw et operę, dać mu 
znajomość ziemi ojczystej i ojczystego 
folkloru. Chcemy bawiąc, nauczać! 
Pozostajem y w ram ach, w których da- 
nem  nam  jest pracow ać, p raca  ta  obej
mując proletariat, obejmuje przecież %  
ludności stolicy.

Chcemy dać w yraz naszej czci dla 
oświaty i wszelkiem i siłami do jej roz
szerzenia w  państw ie dążyć.

Oby los dla tych naszych zamierzeń 
i dla tej sali był życzliwy!

Po przem ówieniu tow. marsz. Da- 
szlyńskiego tow. Marysia Mieszkowska 
wśród burzliwych oklasków  w ręczyła 
tow. Daszyńskiemu piękną w iązankę 
kwiatów.

Nastąpiły dalsze punkty programu. Chói 
Gazowników „Znicz" pod dyr. Kazimierzy 
Jezierskiego wykonał doskonale „Sztandar; 
polskie w Kremlu1* — Lachmana, „Dzwony* 
Konopnickiej oraz szereg pieśni ludowych 
Gorąco przyjmowano p. Mossakowskiego, a r  
tystę Opery Warsz., który swym wspania
łym głosem odśpiewał prolog z „Pajaców" 
arję z „Benvenutto11 Diaza i „Pieśń zakaza- 
ną11 Gastaldoux.

Liczne oklaski zebrały uczenice szkoły ryt- 
miki i plastyki J. Mieczyńskiej, które odtań
czyły poloneza Mac Dowella, „Krakowiaka1* 
Noskowskiego i mazur z op. „Halka". Ento- 
zjastycznie przyjęto „Placówkę żywego sło
wa", która wykonała „ Iiije11 Mickiewicza o  
raz szereg piosenek wśród nieustannych bran 
zmuszających do coraz to nowych bisów.

Podczas całego wieczoru panował nastrd  
serdeczny, a między widownią a sceną na 
wiązał się żywy kontakt.

Oby to było dobrą wróżbą dla pracy roz
poczętej przez TUR. i ZZK

KONFERENCJA CENTRALNYCH ZARZĄDÓW 
ZW IĄZKÓW  ZAWODOWYCH

Wczoraj odbyła się w  sali konfe
rencyjnej Z. Z. K. przy ul. Czerwo
nego Krzyża^ konferencja Central
nych Zarządów Związków Zawodo
wych dla omówienia i zajęcia stano
wiska wobec 1) zamachów na 8-go- 
dzinny dzień pracy, oraz 2) za wpro
wadzeniem ubezpieczenia na sta
łość. _ ,

Konferencją zagaił i przewodni
czył tow. pos. Kwapiński. W obra- 

uczestniczyło 120 delegatów z i

na
całego kraju.

Do I punktu: Zamachy 
dzinny dzień pracy —  prze 
tow. pos. Stańczyk; do punkt: 
bezpieczenia na starość — t< 
Żuławski.

Po obszernej dyskusji przyj 
powiędnie rezolucje, które \ 
szczegółowem sprawozdanie 
mieścimy w jutrzejszym n 
„Robotnika". 
t  “  A ,  K



WYBORY PREZYDENCJALNE W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH

Stany Zjednoczone Am eryki Pół- 
locnej weszły już w okres zdecydo
wanej walki wyborczej. Już obecnie 
wre w  Stanach agitacja za poszcze
gólnymi kandydatam i republikańskiej 
czy demokratycznej partji, w lecie 
delegaci stronnictw  zbiorą się na 
t. zw. „konwencje narodowe'*, na 
których każda partja ustali ostatecz
nie osobę swego kandydata, potem 
nastąpi wybór elektorów, którzy z 
kolei dokonają obioru prezydenta 
Unji północno - amerykańskiej. W 
m arcu 1929 r. ustąpi z Białego Domu 
w W aszyngtonie obecny prezydent 
Calvin Coolidge, czyniąc miejsce 
swemu następcy. Dziś już mo
żna się zupełnie dobrze zorjentować 
zarówno w osobach kandydatów, jak 
i w programach.

Zacznijmy od republikanów, k tó
rzy mają wszelkie szanse, by władzę 
po ustąpieniu W ilsona wziętą, nadal 
utrzymać w swych rękach. Najpo
ważniejszym kandydatem  republika
nów jest Herbert Hoover, obecny  
sekretarz stanu dla przemysłu i han
dlu, znany Europie z akcji dobro
czynnej w latach 1919 — 20, popu
larny w pewnych kołach Ameryki, 
dzięki żelaznej energj5, jakąw ykaza! 
jako nadzwyczajny komisarz, w cza
sie zeszłorocznego gigantycznego 
wylewu Mississipi. Obok Hoovera, 
w  republikańskiem  stronnictwie u- 
biegają się o nominację na „konwen
cji narodowej" tego stronnictwa se
natorzy Jam es W atson (Indiana), 
Charles Curtis (Kansas), oraz były 
gubernator stanu Illinois 72-letni 
Frank Q, Lowden. Najgroźniejszy 
przeciwnik Hoovera wśród republi
kanów sen. Frank Willis (Ohio), 
zmarł przed kilku dniami, przem a
wiając na agitacyjnem zebraniu. Po
za wymienionemi poważnie zagraża
łaby Hooverowi kandydatura obec
nego wiceprezydenta Stanów Da- 
wes‘a, k tóry  jednak, mimo próśb 
swych zwolenników kandydować nie 
chce. Nie wszyscy zresztą republi
kanie pogodzili się z rezygnacją 
Coolidge'a i radziby użyć wszystkich 
środków, by nakłonić go do kandy
dowania. Ja k  dotąd jednak Coolid
ge jest niezłomny — nie chce kan
dydować — i zdaje się, że postano
wienie tego milczącego, upartego 
Yankesa nie ulegnie zmianie.

Kandydatem demokratów będzie 
najprawdopodobniej Al. Smith, mło
dy i energiczny gubernator stanu no
wojorskiego. W około Smitha rozpę
ta  się zapewne najsilniejsza walka, 
ma bowiem dwie „wady" okropne 
dla „stuprocentowego" Am erykani
na. Oto nie jest „rdzennym" Yanke- 
sem, lecz Irlandczykiem, którego 
zaledwie dziadek przyemigrował z 
„Zielonej wyspy" do Stanów Zjedno
czonych. Następnie Smith jest ka
tolikiem, podczas gdy dotąd wszyscy 
prezydenci Stanów byli p ro testan ta
mi, wreszcie Al. Smith jest zdecydo
wanym przeciwnikiem prohibicji i 
już obecnie prowadzi z nią nieubła
ganą walkę, wskazując słusznie na 
smutne skutki alkoholowego kagań
ca, który  w rezultacie powoduje ol
brzymie przem ytnictwo alkoholu do 
Stanów Zjednoczonych, kosztuje rząd 
olbrzymie sumy, a skutek wręcz 
przeciwny zamierzonemu wywiera.

W pewnych krajach kandydatura 
Smitha, mimo, że nie jest „stupro
centowym" i że jest katolikiem, bu
dzi sympatje wobec tego, że Smith 
zapowiada bezwzględną walkę z 
Ku-Klux-Klanem i jego terorem .

Rywalami Smitha w łonie demo
kratów  są senatorowie Jim  Reed 
(Missouri), Thomas W alsh (Monta
na) i gubernator M arylandu Ritshi. 
Reed i Ritshi są „mokremi", to zna
czy przeciwnikami prohibicji i pro
testantam i. W alsh jest „suchym" i 
katolikiem. W alsh popierany jest go
rąco przez zięcia zmarłego prez. 
W ilsona — Mac Adoo, k tóry  finan
suje kandydaturę W alsha. Szanse 
W alsha są i pozostaną — zdaje się— 
minimalne, mimo, że wybór jego 
m iałby dla Europy ogromne znacze
nie. W alsh bowiem jest zwolenni
kiem zupełnej zmiany polityki S ta
nów wobec Europy i gorącym en
tuzjastą Ligi Narodów. Przeciwnie, 
wybór R eed'a oznaczałby zupełną i- 
zolację Ameryki od spraw  europej
skich.

Ja k  widzimy, walka wyborcza w 
obecnych wyborach prezydjalnych 
rozegra się na platformie dwu zagad
nień 1) stosunku do Europy i Ligi 
Narodów, 2) za lub przeciw utrzym a
niu prohibicji.

Ja k  powiedzieliśmy największe 
szanse elekcji ma Hoover. Gospodar
czy program Hoovera streszcza się 
w  następujących punktach: 1) ak
tywna polityka gospodarczo - han
dlowa, 2) walka z trustam i europej
skimi, w pierwszym rzędzie z nie
znośnym dla Ameryki trustem  gu* 
mowo - kauczukowym, 3) wypowie
dzenie się przeciw skreśleniu euro
pejskich długów wojennych, jednak 
4) za udzielaniem europejskim pań
stwom pożyczek pod kontrolą rządu, 
k tóre to pożyczki wpływałyby na 
wzrost amerykańskiego eksportu. 
W reszcie Hoover zapowiada, iż bę
dzie dążył do ostatecznego ustalenia 
spraw  reparacji niemieckich.

Co do Smitha jest on pod wzglę
dem politycznego programu nieza- 
pisaną kartą. Już to samo jednak, że 
czyści wilsoniści własnego wysuwają 
kandydata, świadczy o tern, iż nie jest 
on bez zastrzeżeń zwolennikiem 
zmiany obecnej polityki zagranicznej 
Stanów Zjednoczonych,

(rd.)

BEZROBOCIE 
I ZASIŁKI

W debacie budżetowej stawialiśmy wnio
sek o przywrócenie zasiłków wszystkim 
bezrobotnym. Jak wielkie ma znaczenie 
ten wniosek, utrącony przez jedynkową i 
niejedynkową buriuazję, świadczą cyfry 
opublikowane w estatnim zeszycie Wiado
mości Statystycznych.

17 marca było zareistrowanyoh 175.343 
bezrobotnych. Zaułki pobiera tylko 100.545.

Tak więc 75.000 nie mogących znaleźć 
pracy jest pozbawiona waz elki ej pomocy.

TELEFON 
WARSZAWA-GENEWA

Po szeregu prób nawiązania komuni
kacji telefonicznej między W arszawą a 
Genewą drogą na Kraków, Wiedeń i 
Zurich, wczoraj po raz pierwszy próba 
taka wypadła bardzo pomyślnie. Pierw
szą rozmowę przeprowadził pan mini
ster Miedziński z ministrem Sokalem.

WYBORY
W KOMISJI MIĘDZYZWIĄZKO
WEJ KULTUR.-ARTYSTYCZNEJ

Dnia 31 marca b. r. odbyło się doro
czne Walne Zebranie Delegatów Zwią
zków, należących do K. M. K. A., na 
którean ustępujący Zarząd złożył spra
wozdanie ze swojej działalności za rok 
1927.

Walne Zebranie, któremu przewodni
czył tow. W, Lenga, po ożywionej dysku
sji udzieliło ustępującemu Z a r z ą d o w i  ab
solutorium i wyraziło podziękowanie za 
dotychczasową owocną działalność te 
goż. Następnie dokonano k o n ie c z n y c h  
zmian statutu i przystąpiono do wyboru 
Zarządu i Komisji Rewizyjnej.

Wybrany Zarząd na posiedzeniu do. 13 
kwietnia r. b. ukonstytuował się w skła
dzie następującym:

Prezes: St. Czubek, Przew. Wydziału 
Kult. Art. Zw. Prac. Żakł. Gazów.

Vice-Prezes I: tow. A. Kuryłowicz,
pose. (Prezes Z. Z. K.).

Vice-Prezes II: R. Krukowski (Zw.
Prac. Miejskich).

UJĘCIE GROŹNEGO 
. BANDYTY

W dniu wczorajszym brygadzie śled
czej P. P. udało się aresztować w „me
linie" przy ul. Muranowskiej groźnego 
bandytę Bolesława Lenka. Bolesław 
Lenk, skazany za bandytyzm na 12 lat 
ciężkiego więzienia przez sąd w Bia
łymstoku, przewożony z Białegostoku 
do Warszawy, gdzie miał karę odsia
dywać, zbiegł z pociągu w dniu 19 mar
ca. Lenk przybył do Warszawy, gdzie 
ju t w kilka dni później dokonał na ul. 
1 ! listopada na Pradze bandyckiego 
napadu na jubilera zamieszkałego przy 
tej ulicy, raniąc go ciężko w szyję. 
Dnia 5 kwietnia Lenk ranił policjanta 
wystrzałem rewolwrowym tak ciężko, 
iż ten zmarł po kilku dniach.

Aresztowanego osadzono w areszcie 
śledczym. Grozi mu kara śmierci.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

TRZĘSIENIE ZIEMI W BUŁGARJI
najwięcej ucierpiały miejsc0"1 
Borysowgrad ł Eumerewo. ,

Soija, 15 kwietnia,(PAT.) WedMi
ostatnich wiadomości z . l : e y  
wszystkie zabudowania w te) ^  
scowości zostały zniszczone albo ^  
tak poważnie uszkodzone, że są 
solutnie niezdatne do z a m i e s z k a  
W Borysowgradzie 75 proc. bu Xj, 
ków uległo zniszczeniu. Wies , t  
merewo niemal całkowicie x o i  
powierzchni ziemi. ^

Stosunkowo m ałą liczbę 
i rannych objaśniają tern, że * 
strofa m iała miejsce w wielką s°

Sof ja, 15 kwietnia (PAT-) W edług 
informacji, nadesłanych przez preze
sa Rady Ministrów Ljapczewa, któ
ry osobiście udał się do miejscowo
ści, nawiedzonych katastrofą trzę
sienia ziemi, zniszczeniem dotknięte 
zostały wszystkie miejscowości, le
żące w promieniu 20 kim,, z m iej
scowością Czirpan, jako ośrodkiem. 
Samo miasto Czirpan uległo całko
witemu zniszczeniu. Pierwsze wstrzą- 
śnienia nastąpiły o godz. 10-ej m. 30 
rano, dalsze zaś, w liczbie ogólnej o- 
koło 20, w różnych odstępach czasu 
w ciągu całego dnia aż do wieczora. 
W Czirpan zabitych zostało 12 osób 
i ranionych około 50, w miejscowo
ściach zaś okolicznych zabitych zo
stało 8 osób. Szpital w Czirpan uległ 
całkowitemu zburzeniu i za istny cud 
uważać należy, że wszyscy znajdu
jący się w szpitalu chorzy, z w yjąt
kiem jednej kobiety, ocaleli. W ak
cji pomocy i utrzym ania porządku 
wzięły udział garnizony z sąsiednich 
miejscowości. Cała ludność na tery* 
torjum, nawiedzonem przez trzęsie
nie ziemi, obozuje pod gołem nie
bem. Po za miejscowością Czirpan

Czasopisma nadesłane
Lot Polski. Wy„*edł z druku Nr. 4 (55)

za kwiecień „Lotu Polskiego",
Piętnasty zeszyt „Świata" przynosi pier

wszorzędnych p'ór artykuły: „W sprawie
uniwersytetu warszawskiego", „Na widno- 
kięgu politycznym", „Ech* z poza kurty
ny", „Niewolnicy słońc*", „Tajemnic* ma
ligna", .Wołne miasto Gdańsk", „Poeta 
melancholijnego rozpuku” oraz girlandę 
ciekawych, in truktywuych felietonów. O- 
rygina.lna korespondencja p. B. Pawłow:- 
cza p. t. „Na Amazonce" oraz liczme ilu
stracje nie wyczerpują tego bogatego w 
treść zesztyu. W dziale beletrystycznym 
„Świat" drukuje powieść Z. Nałkow-kiej 
, Niedobra miłość" oraz nowelę J. Jankow
skiego p. t. P tyczka".

s i r o i a  m i a i a  n u c ja c c  w f\Td>*
tę  przed W ielkanocą kościoła . P ^
wosławnego i że cała niemal m °n ^  
znajdowała się nie po domach a 
ulicy; z drugiej zaś strony doda ^  
rolę odegrało to, że zabudowania 3 
tych wszystkich miejscowościach -e 
małych rozm iarów i Prz®w^ e k  
wzajemnie oddzielone od siebie 
kiemi podwórzami i ogrodami- . 
steczko Czirpan liczyło 12.000 
szkańców a Borysowgrad 5.000. 
łe terytorjuro, nawiedzone przez '■ .g 
tastrofę trzesięnia ziemi, liczy 
120.000 mieszkańców.

KATASTROFA TRAMWAJOWA
zepsucia się hamulca wykoleiły &  
5 osób poniosło śmierć, zaś sto °

Berlin, 15 kwietnia (PAT.) Dziś po
południu na jednej z najbardziej oży
wionych ulic wydarzyła się k a ta 
strofa tramwajowa. Trzy wagony 
tramwajowe, wiozące widzów ze 
stadjonu w Grunwaldzie, wskutek

odniosło cięższe lub lżejsze obr 
nia. W śród zabitych wymieniają ^  
zwisko Stefana Kowaslkiego, 
w Berlinie- m

W i a d o m o ś c i  z  CAŁEGO KRAJU
Łuków

INSPEEKTOR PRACY, KTÓRY NIE
POWINIEN BYĆ INSPEKTOREM.
P. inspektor pracy Szawłowski, sze

roko ustosunkowany z niektórymi ob
szarnikami na tym terenie, dobrze da
je się we znaki robotnikom rolnym na 
tym terenie. Od kilku lat przeciw p. 
Szawłowskiemu kierowane są skargi 
do Min. Pr. i Op. Sp., ale dotychczas 
me odniosły one skutku.

Niedawno na Komisji Rozjemczej w 
Łukowie p. Szawłowski, gwałcąc u- 
stawę, nie dopuszczał do należytego 
wyświetlania spraw, a później ferował 
wyroki, natychmiast podtrzymywane 
przez obszarników, wobec cźego do 
dyskusji nie dopuszczał.

W ten sposób spowodował aw antu
rę, w rezultacie której przedstawicie
le robotników opuścili Komisję Roz

jemczą. Ąft*
Uradowało się wtedy serce p- 

włowskiego i powiedział sobie: ^
bec tego będę sądził przy 
sz a rn ik ó w . Ale niewdzięczni robo 
nie chcieli się zgodzić na sąd oo*
niczo-inspektorski. ,

I na to jednak p- Szawłowski g, 
lazł praktyczne wyjście: po P*°** 
morzył wszystkie skargi robotnik® \ ‘v

Robotnicy tym razem  zgodzili * 
graniczyć do skargi złożonej P j 0 
Związek, ale nie wiadomo, do 
może w przyszłości doprowadzić « 
stępowanie tego pana.  „ . dal-

Czy Min. Pr. i Op- Sp. uznaje ^
szym ciągu, że p. Szawłowski, 
pi zez kilka lat urzędowania nie j,
zapoznać się z obowiązującemi P^2. cji 
sami o postępowaniu na kot»lS ^jj 
Rozjemczych, może występować *  
przedstawiciela Ministerjum?

R ed ak c ja  „ P o b u d k i"  p rzy g o to w u je  w zorem  ro k u  u b ieg łe ; 0

S P E C J A L N Y  N U M E R -

M A J O W Y

Będzie to jedyne 1-szo m a j o w e  ilustrowane wydawnictw0 

P O L S K I E J  P A R T J I  S O C J A L I S T Y C Z N E J

W s z y s tk ie  O rg a n iz a c je  P a r ty jn e  
upraszamy o jaknajszybsze zamówienia 

ze względu na konieczność o z n a c z e n i a  n a k ł a d u -

3)

CZŁOWIEK, KTfiRy CHCIAŁ 
Z O S T A Ć  MEGDIDZ1AU19H

Historja w guście angielskim.
„Nie, nic niepodobna zarzucić! mam

rotał. Griffin jest niewidzialny — i kwi
ta. Jest niewidzialny, ponieważ światło 
nie odbija się na jega powierzchni. Jest 
niewidzialny, gdyż światło przechodzi na 
wskroś jego ciała, nawet się nie załamu
jąc. Owóż nauka dzisiejsza nie powiada 
mi, czy światło, przenikające przez na
sze organa, może naruszać którąkolwiek 
z ich funkcji. Nie jest wcale powiedzia
ne, iż naprzykład żołądek oświetlony w 
ten sposób, przestałby trawić; czemu ser
ce, napełnione światłem, miałoby prze
stać bić, ucho — słyszeć, oko...

A niechże mnie! — wykrzyknął 
Hopkins.—Stary Pat nie pomyślał o tern! 
Ani też Wells!

Ruszył pędem ku schodom i — niczem 
Eol, król wiatrów — wtargnął do labo- 
ratorjum.

Ślęczący nad swemi papierami, z no
sem utkwionym w jakieś zawiłe równa
nie, p. Patpington zamachał pulchną dło
nią, zalecając ciszę. Rad nie rad Hopkins 
milczał przez kilka minut, przestępując 
nłecieĄńiwie z nogi na nogę.

— No co? — zapytał wreszcie p. Pat
pington. — Cóż tam znowu?

— Tam —- wykrzyknął tryumfalnie 
Hopkins — jest to: że ta  historja jest

fałszywa!... Tak, tak, wszyscy wiemy, 
wuj jest chemikiem pierwszej klasy; 
znajdziesz, wuju, sposób stania się nie
widzialnym, o tem nie wątpię. Ale spo
sobu tego nie użyjesz!

— A czemuż-to?
— Ponieważ niepodobna byłoby zo

stać niewidzialnym nie ślepnąc równo
cześnie, a Wells nabiera nas, gdy opo
wiada o człowieku niewdziałnym, a któ
ry widzi.

— Jest to całkiem logiczne: człowiek 
ów nie może widzieć siebie samego —■ 
odparł p. Patpingto/i — skoro jest niewi
dzialny; Welles zaznacza to...

—- Człowiek niewidzialny nie może 
wogóle nie widzieć. Przedewszystkiem, 
oko jest ciemną; oko musi być camerą 
obscurą, aby wywoływać obraz. To jed
no już wystarcza, by mnie przypadło 
zwycięstwo w tym sporze. Ale, proszę, 
mam jeszcze coś ponadto! Czem jest na
pełniona ta camera obscura, ta wnęka, 
od której światło musi przenikać wy
łącznie przez okrągły otwór źrenicy? 
Czem-że, proszę? Substancjami refrak- 
cyjnemi, wszak prawda? Materją, która, 
dla odgrywania swej roli optycznej, mu
si załamywać promienie świetlne. Za
tem, jeżeli te substancje pozbawić ich 
właściwości, jakże chcesz, wuju, by speł
niały swą czynność?... I to jeszcze nie 
wszystko! Niezależnie od działania łącz
nego jako jedna soczewka, niektóre z 
tych ciał funkcjonują indywidualnie jako 
zwierciadła. A zwierciadło, w którem 
się już nic nie odbija, czyliż jest nadal

zwierciadłem?... I wreszcie, na jakim-że 
ekranie miałyby ukazywać się obrazy — 
u człowieka niewidzialnego, skoro, gdy 
przyjąć tę hipotezę, siatkówka jego oka 
byłaby niezdolna zatrzymać najmniejszy 
nawet promień?...

— Ooooh! jęknął zmiażdżony tym ra
zem p. Patpington.

—- W dziedzinie zjawisk świetlnych, 
ciągnął z niejaką egzaltacją Hopkins, o- 
kreślenie: ,.niewidzialny" jest równo
znaczne z określeniem: „nieistniejący"! 
Oko niewidzialne jest nieczynne. Czło
wiek niewidzialny jest niewidomym, to 
nieuchronne. Griffin jest mitem. Konklu
zja: wuj Patpington rezygnuje z zamiaru 
naśladowania go, nieprawdaż?

Poczciwiec Hopkins nie wziął tu w 
rachubę heroizmu, drzemiącego w sercu 
każdego uczonego. I oto ze zdumieniem 
ujrzał powrotną przemianę zgarbionego 
i zgnębionego p. Patpingtona, w człowie
ka różowiutkiego i pełnego animuszu. 
Zdawało się, że jakieś szlachetne na
tchnienie nadęło go nanowo, a nieustra
szona stanowczość zapalała w jego źre
nicach błyski szlifowanego gagatu.

•— Ha, gra warta świeczki! — oświad
czył. Będę ślepy, ale będę niewidzialny.

„Nic się z nim nie da zrobić I" pomy
ślał z pasją Hopkins.

— Zresztą, dodał p. Patpington, nie 
puszczę się n* wyprawę w niewidzial- 
ność nie upewniwszy się uprzednio co do 
sposobu stania się nanowo widzialnym, 
a przeto, narażę się na ślepotą tylko cza
sową.

Jego postawa była stanowcza, prze
mawiał tonem bezapelacyjnym — pod
niecony lekkiem rozdrażnieniem. Hop
kins uznał dalsze naleganie za niebez
pieczne. I podczas gdy mamjak zasiadał 
z powrotem by się najrzetelniej zagłębić 
w swe obliczenia, Hopkins, teraz już po
konany, opuściwszy głowę, wycofał się 
z pracowni.

Dziesięć dni upłynęło między opisaną 
tu soeną a wybuchem w Iaboratorjum. 
Przez ten czas państwo Hopkins nie mo
gli nic zarzucić p. Patpingtonowi, ow
szem, z uznaniem stwierdzając jego po
godę, dobroduszność i ujmującą weso
łość. Gdyby nie ta jego manja — jakimż 
przemiłym gościem byłby ten stary dro
gi wuj! I jakże tu zabraniać Bobowi i Li
ly wskakiwać mu po obiedzie na kolana 
i tarmosić go niczem dużą lalę wniesio
ną w pudle przeiz posłańca.

Niemniej p. Patpington pracował od 
rana do nocy/Łączył się z bliźnimi je
dynie w godzinach przeznaczonych na 
odżywienie się. I owego dnia gdy Hop
kins zajrzał do pracowni — uczynił to 
ukradkiem, uciekłszy się do kłamstwa— 
mianowicie do symulacji okropnego bó
lu zębów, odbierająoego mu, jak zape
wniał, całkowicie apetyt; gdy tedy ja
dalnia rozebrzmiała szczękiem widel
ców, — udał się do pracowni chemika, 
ciekaw dowiedzieć się jakim też mani
pulacjom całymi dniami się oddawał.

Po dokonaniu tego przeglądu Hopkins 
wydał się osobliwie zafrasowany. Nie-

spokojne zapytania żony zbyvfa 
milczeniem bądź półsłówkami ^  ' f ' 
że nie rozumie jej nalegań; w 0 
dnak nie mógł zasnąć. N a z a ju t  
zdenerwowanie znamionowało 
ny niepokój i niepewność... O P*ą Ji»i*  ̂
Iaboratorjum runęło, Hopkins' p*
po schodach, wymyślał sam sob** 
tentowanych idjotów. i

Należiało działać bez % y r ,
mamrotał. Wyrzucić predz te
To musiało nastąpić! Cackać
jatem — dalibóg, sprytna to
Teraz mamy wszyscy piękny

ól Junr" ł%r T ł r-r-» -1 J  O© 1Szczęśliwy przypadek a -
szkody materjalne do zniszczę®1 jjc° 
bików, lyglów, probówek, ^  0 ^ ,
i innych untensyljów chemicznY^^ ^  
wprawdzie nie miały już ani łc ni &
by, a drzwi paliły się; ale wst/ u f ,
łym domu był tak potężny, huk
śny, że ocalenie czterech ściau 
można było poczytywać za ‘ ug.

Hopkins, a za nim jego mai* f  
ła jak chusta, weszli o s t r o ż n i ®  . aie* 
cowni napełnionej ostrą wom4 
nym dymem.

P. Patpington leżał na vrzn|13ł 
wał się arcyspokojny i sPr®Wlt»e ^ 15!
me smacznie
kiem wybuchu swego prep*^j?
nadpalone rzęsy, brwi, wąsy 1 _
grubo przypudrowaną na c, fi''

a
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ŻYCIE PARTJI
o g. 7 m. 30 wiec*, odbędzie się 

i ^ -e n d e  Okręgowego Kom itetu Ro- 
CŁe2° w  lokalu O. K. R. (Al. Je-

°*ol. 6).

WARSZAWSKA 
°RGANIZACJA P. P. S.
^ s ie d z e n ia , z g r o m a d zen ia

ODCZYTY
W poniedziałek, dnia 16 b. m.

“ !f°*° r°botnik6w robót publicznych. O
6  w lokalu O. K. R. (Al. Jerozolim

ie ®), odbędzie idę posiedzenie komitetu. 
)(J 0,0 tramwajarzy „Muranów". O godz 
B rai>o i o godz. 6  wlecz. dla drugiej zmia- 
. 1 °dbędzie się konferencja koła tramwa- 

^  ty lokalu dzielnicy, Rycerska 6 .
We wtorek, dnia 17 b. m.

lnica Powązki. O godz. 7 w lokalu 
^*l®icy, Okopowa 30, odbędzie się posie- 

komitetu dzielnicowego,
, *ielnica Marymool. O godz. 8  w lokalu 

Marymoncka 40, odbędzie się 
^ d z ę a ie  komitetu dzielnicowego, 

^^ le ln ica  Śródmiejska. O godz. 7 w loka- 
. Mielnicy, AL Jerozolimskie 6 , odbędzie 
^Posiedzenie komitetu dzielnicowego, 

j ’ tielnica Praska. O godz. 7 w lokalu 
>«loiCy( Brukowa 29, odbędzie się posie
w ie komitetu dzielnicowego.
*oło rzeźmków. 0  godz. 7 w lokalu dziel- 

Chłodna 41, odbędzie się zebranie

RUCH ZAWODOWY
^S R ó D  PRACOW NIKÓW  UMYSŁO-

W YCH' v
^n . 2 2  kw ietn ia r. b. odbędz^f się po- 

^^Z en ie  R ady Głównej C entr. Organi- 
^łi 2w. Zaw. Pracow ników  Utnysło- 

Na porządku dziennym sprawa 
r / ^ n i a  ruchu zawodowego praoowm- 
^  Umysłowych.

MŁODZIEŻ.
, 1̂ ą z k o w sk ie  Koło Młodzieży T. U. R. 
j. Leona Misiołka. W sobotę, dn. 21-go 

'etnia r. b. o godz. 7 wieczorem, w loka- 
£ ,^°ła, odbędzie się kadencyjne Walne 
.g ran ic  członków Koła. Obecność wszyst- 

h tow. tow. obowiązkowa.
»,^*hranie Komisji Rewizyjnej Warsz. Org.
W odbędzie się dnia 16 b. m. punk-

o gdoz. 7 wiecz. w lokalu Z. Z. K , 
( V  uL Długiej 19 Winni sławić się tow, 
j» ,! Huszczówna Porczek, Celejewski, 

'*°*yński i Niewiarowski
kon ferencja  delegatów fabrycznych od-

się dnia 16 kwietnia r. b. o godz. 7 
ty®01- w sekret. Warsz. Org. Mł. T. U. R-, 
g re c k a  7, I-ize piętro. Obecność wszyst* 

delegatów obowiązkowa.
urban izacja  Młodzieży T. U. R. Kolo 
J® d*ieży T. U. R. im. L. Waryńskiego 
^ 7  ul. Długiej nr. 19. W poniedziałek, dn. 

m. o godzimie 8 -ej wieczorem, odbę- 
^  się odczyt tow. Wertheima p. t.: „Fa-

o^4**kutywa Komitetu Wykonawczego
Mł. TUR., wzywa tow. tow.: Syno-

r ' cki°So, Dąbrowskiego, Urbana, Zmo- 
5  Y^skiego, Suskiego, Gaudasidskiego, 
jV ^ etówną i przedstawiciela z Woli na 

r*®ie w dniu 16 kwietnia, w poniedzia- 
0  godz. 7 wiecz, do lokalu „Robotnika".

RUCH KOBIECY
^R SZ. WYDZIAŁ KOBIECY P.P.S.

I f ^ ^ f a n ie  w torkow e W arsz. Wydz. 
bią *ece£° odbędzie się dn. 17 kw iet- 
(L 0  g. 7  wiecz. w lokalu własnym 

55). R efera t wygłosi ob. prof. 
*e  ̂ Targowski.

CO GRAJĄ KINA?
Colosseum: „Huragan".
Stylowy: „Miłość Sunji".
Casino: „Niepotrzebny człowiek".
Miejski: „Pod groźbą śmierci".
Palace: „Miłość Joanny Ney“.
Pan: „Alraune".
Corso: „Odrodzenie Palestyny*.
Rococo: „Bohaterowie Sahary".
Splendid: „Chata Wuja Toma".
Wodewil: „Przygody na Alasce" i „3-letni 

Bobuś*’.
Capitol: „Alraune".
Światowid: „Chata Wuja Toma".
Apollo: „Przedpiekle".
Filharmonja: ^Gdy mężczyzna kocha . 
Mewa: .Przeznaczenie".
Muza (ul. Mokotowska): „Valencia, gwiaz

da N. Jorku".
Czary (ul. Chłodna): „Ziemia obiecana 
Uciecha: „Zmartwychwstanie".
Sokół: „Giełda miłości".
Uranja: „Książe pięści" i „Mistrz boksu , 
Italia: „Cyrk".
Bajka: „Cyrk”.

Klich kulŁ-oświatowy
VjT^^d warszawskiego oddziału Stow. b.

politycznych zawiadamia, że w 
I ^  dnia 21 b. m. o godz. 5-tej popoł., 

P'arwszyim terminie), zaś, w razie nie-
9 dostatecznej liczby członków,
So- z- 6 -tej tegcż dnia, odbędzie się do-

€ Walne zebranie w lokalu Stowarzy-
’ły^ , 4  z  następującym porządkiem dzien- 
8o ’ odczytanie protokółu poprzednre- 
nją8ji J 'ania, 2) sprawozdanie Zarządu, Ko- 

evvizyjnej i sądu koleżeńskiego, 3) 
''y v '^ d a n ie  ze zjazdu, 4) dekret o eme. 

® dla b. skazańców politycznych, 5) 
władz oddziału, 6 ) wolne wnioski.

R o b o tn ic z e  t o w a r z y s t w o  
PRZYJACIÓŁ DZIECI, 

ty, Warszawski Oddział.
3-ęj U d z ie lę , dnia 22 b. m. o godz.

.^P o łudn iu  w lokalu Ogniska O- 
*kiej ° 'v°  -  Kulturalnego przy ul. W ol- 
°ił0n, . °dbędzie się Ogólne zebranie 

kra pW W arszaw skiego Oddziału Rob 
r2Yi’ Dzieci z następującym  po- 

1. p®m dziennym:
^ Spr r ° '° ^ d ł  z poprzedniego zebrania 
^ 0*da^ ° ZC*an' e z działalności. 3. Spra- 
• WVk1C kasowe • Komisji Rewizyjnej. 

***}. 5 Zarządu i Komisji Rewizvi- 
Wolne wnioski. 6. Odczyt p. Bo- 

Yslty8-S) iei „Dziecko w rodzinie" (z

KINO „UCIECHA" Złota 72
Tel. 53-99

Pocz. seansów o g 6 -ej, w soboty, 
niedz. i święta o godz. 6 -ej.

LJana Hałd
w upajającym jak walc, ognistym jak 

czardasz, musującym jak szampan, 
rozkosznym filmie

„Księżno Czordoszka"
Ceny miejsc od 1 — 2 zł.

„ W O D E W I L * *  N.-Śwl at 43. Pocz. o g. 3*°.
BILETY BEZPŁHTHE I ULGOW E NIEWAŻNE

JOHN BARRYMORE
f DOLORES COSTELLO

najpiękniejsza para kochanków 
w upajającym filmie

„GD9 NEŻCZ9ZHA KOCHA-"

r A C I k i n  Nowy Świat 50.
Pocz. o g. 4, ost. s. 10** 

IBilety ulgowe i passe-partout nieważne* 
Orkiestra w pełnym komplecie poczy

nając od godz. 4-aj.

Emil JANNINGS
w owej pierwszej ameryk. kreacji p. t.

1EP0TRZEBN9

ZŁOWIEK
Reżyserja: 

VICTOR FLEMING
Wytwórnia: 

„PARAMOUNT" 
W głównych rolach kobiecych: 

BELLE BENNET i PHYLLIS HAVER. 
Ceny biletów na seanse do godz. 6 -ej 
normalne, o godz. 8  i 10 zł. 3.50 i 2.

„ROBOTNIK", poniedz„ 16 kwietnia

ZŁODZIEJE ZDOBYLI PUHAR BEZ KONKU
RENCJI

W witrynie sklepu „Iodjam1* (sprzedaż sa
mochodów, motocykli i części zapasowych) 
przy ul. Ordynackiej Nr. 13 od kilku dni był 
wystawiony srebrny puhar, przeznaczony ja
ko nagroda dla zdobywcy w wyścigu motocy
klistów. Puhar ten upatrzyli sobie niewy-

kryd złodzieje, którzy postanowili zdobyć go 
bez wyścigu. Oto wczoraj w nocy, za pomo
cą otworzenia górnego okna nad wejściem
dostali się do sklepu i skradli wspomniany 
puhar, oraz kurtkę skórzaną, w którą owinę
li puhar. Firma oblicza straty na 350 zł.

„CZUŁOŚCI" ZONY I TEŚCIOWEJ
Zamieszkały przy ul. Bugaj 18, murarz, 

26-letni Feliks Ciesielski znalazł się wczoraj 
w niebylejakich opałach. Oto powródwszy do 
domu po libacji z kolegami, wszczął awantu
rę z żoną swą. W obronie ostaniej stanęła 
teśdowa. Oburzony Ciesielski rzucił się tedy 
na teściową. Ciesielska stanęła znowu w o-

bronie swej matki. Bezbronne kobiety schwy
ciły ze stołu butelki 1 broniąc się, pobiły a- 
wanturnika i tym sposobem zwyciężyły. Po
turbowany Ciesielski udał się do ambulato- 
rjum Pogotowia, gdzie lekarz dyżurny udzie
lił mu pierwszej pomocy. Ciesielska i matka 
jej wyszły bez szwanku.

Str. 3_____________

TEATR I MUZYKA
DZIŚ

u teatrach m le l iK H t i
Narodowy

o  8 ej w. „Wielki cz łow iek  do  
m ałych in teresó w 1*

Letni
o  8 ej w. „Panna z dobrego  

dom u“

UDAŁA „OPERACJA" ZŁODZIEI AKR0BATÓW
USYPIACZY

W nocy z soboty na niedzielę niewykryci 
sprawcy, prawdopodobnie „wybitni fachow
cy" kunsztu złodziejskiego, dokonali nieby
wale śmiałego i zuchwałego włamania do mie
szkania kupca Abraroa Pragierą przy ,il. 
Zielnej Nr 7. Pragier ze sklepu swego na 
Placu Żelaznej Bramy, cenniejszą garderobę, 
ubrania oraz gotówkę przezornie przechowy
wał w mieszkaniu. W nocy, gdy rodzina Pra- 
giera pogrążona była w śnie, złodzieje po 
przymocowanej na dachu czteropiętrowej ka
mienicy linie opuścili się na balkon przyle
gający do pokoju sypialnego Pragierów, a na
stępnie otworzywszy okno weszli do mieszka
nia. Istnieje przypuszczenie, że zuchwali zło
dzieje odurzyli śpiących w tym pokoju przy 
pomocy nieznanego narkotyku.

Z pod poduszki Pragiera zabrali 130 zł. z 
szuflady gotówkę w sumie 11.000 zł., 300 do
larów i weksle na sumę 3500 zł. Nadto spa
kowali w tłomok kilka drobnych palt dzie
cinnych i cenniejsze materjały. W czasie go
spodarki złodziejskiej powrócił z miasta syn 
Pragiera 14-letni Symcha, który słyszał szme
ry w pokoju u rodziców, nie zwrócił na to u- 
wagi, gdyż rodzice zazwyczaj pokój sypial
ny zamykali na klucz, co też uczynili i nocy 
krytycznej. Dopiero rano tenże syn Pragie
rów, śpiący w sąsiednim pokoju oraz służą
ca, zdziwieni ciszą, panującą w sypialni o go
dzinie 8 -ej, poczęli dobijać się do drzwi. O- 
budzeni z wielkim trudem, skarżyli się na ból 
głowy. Poszkodowany Pragier oblicza ogól
ne straty na 18.000 zł.

ZNOWU KATASTROFA AUTOBUSOWA
Wczoraj około godziny 1 1 -ej szosą War

szawa — Góra Kalwarja jechał w stronę 
Warszawy autobus „Staruszek", prowadzo
ny przez szofera Stanisława Cieślaka. W' 
samochodzie tym jechało wraz s szoferem 
20 osób Ł j. komplet. W pobliżu stacji Pi
lawa przy samochodzie złamał się przedni 
resor, wskutek czego „Staruszek" przeje
chał tor kolejki grójeckiej i przewrócił się 
t a  prawy bok. Wśród pasażerów powstał 
nieopisany popłoch Z wnętrza rozbitego 
autobusu zaczęły rozlegać się przeraźliwe

krzyki i wzywanie o pomoc. Wkrótce po- 
spieazyli z ratunkiem funkcjonariusze stacji 
kolejowej Pilawa, oczekujący pasażerowie 
< posterunkowy. Jednocześnie zawiado
miono posterunek policji w Górze Kalwa- 
rji, skąd przyjechał komendant posterunku 
»t, przód. Franciszek Sznajder. Po wydoby
ciu w*zy«tkich pasażerów okazało się, te  
na szczęście niema ofiar. Natomiast wszy
scy odnieśli lekkie poszwankowania wsku
tek wstrząsu lub poranienia odłamkami 
rozbitych szyb.

~ ut»_ a r  ni l u l u  i t r  u

Teatr Wielki. Dziś opera nieczynna. Ju 
tro „Zygmunt August".

Teatr Narodowy. Dziś „Wielki człowiek 
do małych interesów".

Teatr Letni. Dziś „Panna z dobrego do-
u“.
Teatr Polski. Dziś „Don Kiszot’ .
Teatr Mały. Codziennie „Powrót do 

grzechu".
Wielka revue w teatrze Nowości. Dziś 

no-wa rewja wiosenna „Czarne na białem 
Codziennie dwa przedstawienia o godz. 8 
i 10 wieczorem.

Teatr Praski. Dziś „Ten, którego biją po 
twarzy".

Teatr Qui Pro Quo. Codziennie „Mena
żerja Q. P. Q-“-

Teatr „Morskie Oko". Dziś dwa przed 
stawienia rewji p. t. „Publiczność ma głos

Teatr Czerwony As. Codziennie „Księż
niczka Wiosna".

Teatr Znicz. Dziś „Halka".
Cyrk, Dziś program atrakcji i walki za

paśnicze.
Egzotyczny baryton w sali Konserwator 

jum. We wtorek wystąpi w Francis Mores* 
w sali Konserwatorium murzyn - baryton 
przezwany w Ameryce „Czarny Battist:- 
ri". Program zapowiada arje z oper Pa 
jace, Otello, Afrykanka Bal Maskowy o 
raz pieśni angielskie i włoskie. Bilety sprz< 
daje filia kasy teatrów  miejskich, Marszał
kowska 98, Orbis.

CO USW ZOHO PRZEZ M R Z Z M M IE  RADJO?

K R O N I K A
STAN POGODY.

Temperatura najwyższa wynosiła wczo- 
zaj w Warszawie 3°7, najniższa — 1*0 . Na 
Podhalu oraz wy;oko w górach było wczo
raj pochmurno, a temperatura o godz. 7-ej 
rano wynosiła +  4° w Zakopanem, 0 ° w 
Krynicy, -(- 7  na Hali Gąsienicowej i +  4° 
przy Morskiem Oku

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Przeważnie pochmurno, prze
lotne opady (śnieg na wschodzie części kra
ju, pozatem, zwłaszcza na Śląsku i w Kra- 
kowskiem ocieplenie. Najpierw wiatry miej
scowe, potem zmiana na południowo - za
chodnie i połudn.owe.

Wysłanie dzieci na kolor.je letnie. Wobee 
stwierdzenia przez władze sanitarne, te  
śród dzieci przysłanych w r. ub. na kolo- 
rję wakacyjną do jednego ze zdrojowisk 
przez instytucję ubezpieczenia na wypadek 
choroby, wybuchła już w parę dni po ich 
przybyciu epidemia płonicy, Główny urząd 
ubezpieczeń, dla zapobieżenia na przysz
łość tego rodzaju faktom, zarządził, by wy
syłane na kolonje letnie dzieci, miały *a- 
świadczenia lekarza urzędowego, że z ich 
stromy nie zagraża pie bezpieczeństwo prze 
niesienia ohoroby zakaźnej. Byłoby rów
nież wskazane, aby dzieci przed wysyła
niem na kolonje były poddawane szcze
pieniom ochronnym przynajmniej przeciw
ko płonicy. Główna komisja sanitarna wy
działu zdrowia magistratu poleciła leka
rzom sanitarnym wydawanie tych zaświad
czeń.

Polski Komitet Współpracy z Międzyna
rodowym Kongresom Opieki nad Dziec
kiem, mającym się odbyć w Paryżu mię
dzy 2-ira a 15-ym Upca r. b. komunikuje, te  
delegaci instytucji, względnie osoby, pra
cujące w instytucjach opieki nad dzieckiom 
w Polsce, reflektujące na otrzymanie ulgo
wego paszportu na wymieniony wyżej kon
gres, powinny do dn. 20 b. m, zgłosić się

DZIŚ: I
12.00 — 13.00. Sygnał czasu, hejnał z Wie

ży Marjackiej w Krakowie. Komunikat lot- 
niczo - meteorologiczny, oraz koncert z płyt 
gramofonowych firmy „Józef Weksler". Jen. 
Przedstawicielstwa na Polskę wytwórni an
gielskiej „His Master's Voice". — Nadpro
gram. 15.00. Komunikaty: meteorologiczny,
gospodarczy, samorządowy oraz nadpro
gram. 15.20 — 15.30. Przerwa. 15.30. Odczyt 
z cyklu wykładów dla maturzystów szkół 
średnich p. t. „Polska a Turcja", wygł. prof. 
Henryk Mościcki. 16.00. Odczyt z cyklu wy
kładów dla maturzystów szkół średnich p. t- 
„Liryka Jana Kasprowicza" wygł. prof Lud
wik Skoczylas. 16.25. Tygodniowy przegląd 
komunikacyjny wygł. p. Tad. StrzeteUkł. 
16.40. Odczyt p. t. „Chemja a obrona kraju". 
17.05 — 17.20. Przerwa. 17 20. „Bionomia, a 
prowadzenie wycieczek zoologicznych" — z 

. cyklu odczytów org. przez Min. W. R. i O. P. 
wygł. dr. Tadeusz Jaczewski 17.45. Transmi
sja z Poznania. 18.30. Program dla dzieci p. 
Wanda Tatarkiewicz omówi „Listy od dzie
ci". 18.55 — 19.05. Przerwa. 19.05. Komuni
kat rolniczy. 19.15. Rozmaitości. 19.35. Lek
cja języka francuskiego prof. L. Roquigny. 
20.00. Odczyt organizowany przez Prezy- 
djutn Rady Ministrów. 20.30. Koncert wie
czorny, w przerwie biuletyn „Messager Po- 
lonais" w języku francuskim. Wykonawcy: 
Ewa Bandrowska - Turska (sopran), prof. 
«Jan Dworakowski (skrz.) i prof. Ludwik Ur- 
stełn (akomp.). 2 2 0 0 . Sygnał czasu i komu
nikat lotniczo - meteorologiczny. 22.05. Ko
munikaty P. A. T. 2 2 .2 0 . Komunikat policyj
ny, sportowy oraz nadprogram.

JUTRO.
12.00. Sygnał czasu, komunikat lotniczo - 

meteorologiczny, hejnał z Wieży Marjackiej 
w Krakowie, oraz nadprogram. 15.00. Komu
nikaty: meteorologiczny, gospodarczy i nad
program. 15.20. — 15.30. Przerwa. 15.30. Od
czyt z cyklu wykładów dla maturzystów 
szkół średnich p. t. „Reformy Sejmu Wiel
kiego i Konstytucja 3 Maja", wygł. prof. Mo
ścicki. 16.00. Odczyt z cyklu wykładów dla 
maturzystów szkół średnich p. t. „Warsza
wianka" 1 „Wesele" Wyspiańskiego", wygł. 
prof. Ludwik Skoczylas. 16.25, Nadprogram i 
komunikaty. 16.40. Odczyt p. t. „Sport ko
biecy zagranicą w roku 1927“ — wygł. K. 
Muszałówna. 17.05. — 17.20. Przerwa. 17.20. 
Transmisja z Poznania. 17.45.Koncert popo
łudniowy. Wykonawcy: Kazimierz Błaschke 
(wiolonczela), Zbigniew Dymmek (fort.) i 
Mieczysław FUederbaum (skrz.). 18.45. Roz
maitości. 18.55. — 19.05. Przerwa. 19.05. Ko
munikat rolniczy oraz transmisja z Krakowa 
notowań giełdy zbożowej krakowskiej. 19.20. 
Transmisja z „Opery Poznańskiej" w przer
wie biuletyn „Messager Polonais" w języku 
francuskim. 22.00. Sygnał czaau, komunik it 
lotniczo - meteorologiczny. 22.05. Komunika
ty P. A. T. 22.20. Komunikaty: policyjny, 
sportowy oraz nadprogram. 22.30. Transmisja 
muzyki tanecznej.

AUDYCJA LITEWSKA W RADJO.
Jutro o godz. 17.45 wszystkie polskie sta- 

c j t  nadawcze kansmitować będą z Pozna
nia audycję litewską, na którą złoży się: 
Prelekcją na temat „Litwą — ludzie i ich 
dzieje", którą wygłosi Dr. Mikołaj Rudnic- 
cki, prof. Uniw. Poz., oraz Pieśni litewskie 
w wykonaniu p. Elżbiety Krasińsktej-Rud- 
nickiej.

listownie, względnie osobiście, z pismem* 
polccającem od właściwych instytucji —- 
do Polskiego Komitetu Pomocy Dzieciom 
w Warszawie, Jasna 11, do d-ra M. Groń
skiego (między gedz. 12 — 2). Decyzja co 
do możliwości otrzymania paszportu ulgo
wego zapadnie na najbliiszem posiedzeniu 
Komitetu, poczem każdy z reflektantów o- 
trzyma indywidualną odpowiedź.

Pobór. We wtorek, 17 kwietnia, w lokalu 
przy uL Dobrej nr. 72, odbędzie się dodat
kowa komisja, poborowa dla poborowych, 
zemieazkałych w komisariatach 14, 15, 17, 18 
24 i 25, podlegających P. K. U. nr. 3. Na 
komisję tę winni stawić się wszyscy ci po
borowi, którzy obowiązku tego z jakich
kolwiek powodów nie dopełnili.

Przegląd koni. Przegląd koni tar. w roku 
1924 i starszych odbywać się będzie 16-go 
kwietnia do 1 sierpni*. Od 18 kwietnia bę
dzie się odbywał na placu targowiska koń
skiego na. Pradze przy uŁ Grochowskiej 79.

Zwierząt chorych na chorobę zakaźną kib 
o nią podejrzanyio nie wolno przyprowa
dzać do przeglądu. Istnienie choroby zaka
źnej lufc podejrzenia o nią, musi być stw'er- 
dzone przez lekarza weterynarji Lub, gdy 
to jest możliwe, przez właściwy komisar
iat P. P. Niezależni* od rozklejonego pla
nu, właścicielom i posiadaczom koni będą 
doręczone przez funkojonarjuszów P. P. 
wezwania imienne do stawienia koni na 
komisję przeglądową. Nieotrzymanie jed
nak imiennego wezwania, ni* zwalnia od 
obowiązku dostarczenia koni do przeglą
du.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA,
. Warecka 9,

poleca najnowsze dwutomowe dzieło 
K. Kautsky'ego

„Die m aierialistische Geschichft-

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy możni 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni 
w ersytetu Robotniczego, Al. Jerozolim 
skie 6 — 4, wszystkie dzienniki, pisma 
ilustrowane, sportowe, literackie, polity
czno - społeczne, humorystyczne, ekon r. 
miczne, zawodowe i t. d. razem  około 
160 czasopism — codziennie od 6 — 8 
wiecz. Czytelnia posiada również pis
ma polskie z Am eryki i innych krajów.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

D R U K A R N IA
„ROBOTNIKA"

W ykonywa w szelk ie  ro 
boty w  zak res  d rukar
s tw a  w chodzące. Przyj
m uje do druku DZIEN
NIKI, T Y G O D N I K I .
 MIESIĘCZNIKI.-----

C e n y  n i s k i e .  
W arszaw a, W arecka 7.

SĄHUEL
JŁ  * ̂

S I 2 J E R S K A 3 2
- ’■'TEL.. 2 1 0  - Ć55 i 2 5 6 - 7&

Dr. J a n  A łan in  P
K ró le w s k a  31.

Ch. skórne wener. ana
lizy, niemoc płc. Lecz. 
światłem. 9 —8V2. Nle- 
zam. i prac. uwzgiędn.
L E C Z N I C A

GRANICZNA »
W s z y s tk ie  s p e 

c ja ln o śc i. L am p a  
k w a rc o w a .

Robotnicy po
pierajcie sw oje 

pism o 
codzienne.

>aiefony, Par-.
in s t ru m e n ty 'lofony,,  m u zyczne ,  

w wielkim wyborze,  
oraz  płyty n a jnow szych  
nag rań  na  d o g o d n y c h  
w arunkach  po  c e n a c h  
najniższych p o l e c a  
F e ig e n b a u m  B ielań  
ska 1.

K U 'S V " ™ L h? c -

H. PRSUfiSKSE-
(Jj) RI. J e ro z o l im -  
w U f  sk ie  27 — d a 
dzą Ci pracę .
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D O D A T E K .  S P O R T O W Y
ROZGRYWKI LIGOWE

SENSACYJNE ZWYCIĘSTWO 
LEGJI NAD POGONIĄ
LEGJA — POGOŃ 7:0.

D rużyna s to łecznej Legji z reh ab ili
to w a ła  się  w  zupełności za  o s ta tn ią  p o 
ra ż k ę  z P ogon ią (11:2), bijąc ją w  sen 
sacyjnym  sto sunku  7:0. Z w ycięstw o L e
gji, jak k o lw iek  zby t w ysokocyfrow e, 
te m  niem niej jed n ak  jest najzupełn ie j 
zasłużone, gdyż Pogoń, g ra jąca  z 3 r e 
zerw ow ym i, w y k aza ła  poziom  znacznie 
n iższy  od w idyw anego  u  n ie j w  la ta c h  
ubiegłych. B ram ki zdobyli Ł ańko  i C i
szew ski po 2, N aw rot, W ypijew ski i A - 
m irow icz. S ędziow ał p. R a e ttig  z Ł o 
dzi. Na w yróżn ien ie  zasługuje pom oc 
Legji, jej tró jk a  środkow a i W ypijew 
ski. W  Pogoni jedynie F ich te l s ła ł na 
w ysokości zadan ia.

WISŁA BIJE T. K. S. 7:2
Pawne zwycięstwo drużyny krakowskiej, 

będącej najrówniejszym zespołem ligowy®. 
Wisła miała znaczną przewagę, zwłaszcza 
przed przerwą. Bramki zdobyli Czulak, 
Adamek, Rcymam I po 2, oraz Balcer. Dla 
TKS-u strzelcami byli Cieszyński i Sucho
cki II.

ŚLĄSK ULEGA CRACOVII 2:1
Cracovia mimo .przewagi zwycięża zale

dwie różnicą jednej bramki. Gra obustron
nie na niskim poziomie. Pierwszą bramkę 
uzyskuje Śląsk przez Sprusa już w 2-giej mi
nucie gry. Wyrównywa Sperling z karne
go. Po pauzie w 25 min. Rusinek zdobywa 
goala decydującego o zwycięstwie.

TURYŚCI PRZEGRYWAJĄ 
Z WARTĄ 3:1

W arta miała naogół przewagę, choć gra
ła nienadzwyczajnie i jedynie Spojda, Wój- 
cieohowski i obaj skrzydłowi staK na wy
sokości zadania. Karasiaik został kontuzjo
wany. Bramki dla W arty zdobyli Rocho
wi cz (2) i Przybysz, a dla Turystów Fran
ku?.

I F. C. BIJE CZARNYCH 3 :2
Po ostatnich porażkach Czarnych spo

dziewano się naogół łatwiejszego zwycię
stwa drużyny katowickiej. Bramki zdobyli 
dia IFC. Geisler 2, w tem jedna z karnego, 
oraz Kozok II, dla Czamyoh Ostrowski 
Sawka.

STAN MISTRZOSTW LIGI
Po ostatniej serji rozgrywek kolejność 

drużyn w tabeli przedstawia się, jak na
stępuje:

1) Wisła 4 gry — 8 punktów, 2) I F. C.
4 gry — 7 punktów, 3) Polonja 4 gry — 
7 pkt., 4) Craoovia 3‘gry — 6 pkt., 5) Ruch 
6 gier — 5 p k t, 6) Legja 3 gry — 4 p k t, 7) 
Warta 2 gry — 4 p k t, 8) Pogoń 3 gry — 4 
pk t, 9) ŁKS, 4 gry — 3 p k t, 10)) Śląsk 5 
gier — 3 pkt., 11) Warszawianka 3 gry —
2 p k t, 12) Turyści 5 gier — 1 p k t, 13) TKS.
3 gry — 0 p k t, 14) Czarni 4 gry — 9 p k t, 
15) Hasmoraea 1 gra — 0 pkt.

*
* *

W nadchodzącą niedzielę bdbędą się na
stępujące spotkania: W arszawianka — Po
goń w Warszawie, Wisła — W arta w Kra
kowie; Śląsk — Legja w Świętochłowicach; 
Ruch — Cracovia w Wielkich Hajdukach; 
Ł. K. S. I F. C. w Łodzi; Hasmonea — 
Polonja we Lwowie.

INNE MECZE w  WARSZAWIE
WARSZAWIANKA -  KORONA 6:0 (4:0).

Na boisku w Agrykoli odbył się mecz to
warzyski pomiędzy Warszawianką i Koro
n ą  Warszawianka, która wystąpiła z trze
ma rezerwowymi, miała przez cały czas 
wyraźną przewagę. Bramki zdobyli Luxen- 
burg (4) i Komgold (2).

ORZEŁ — ŚWIT 7:6 (0:3),
Mecz rozegrany na Nowym Brudnie. 

Bramki dla Orła zdobyli Skróński (3), 
Strzeleoki (2), Sienkiewicz i Walentyno
wicz, a dla Świtu — Kuferek (3) i Maxim 
13), Sędziował p. Zajer.

POLONJA ZWYCIĘŻA RUCH
2:1

Stołeczna Polonja po doświadczeniach 
roku ubiegłego zabrała się solidnie do pra
cy Wskazują na to ostatnie jej wyniki z 
T. K. S-em, Turystami i wreszcie wczoraj z 
Ruchem, gdzie warszawiacy pokonali gos
podarzy w stos. 2:1. Polonia wywarła w 
Katowicach wrażenie bardzo dodatnie 
dzięki grze fair i ładnej technicznie, przy- 
Łzem wyróżnik się Jelski II i Bułanow >1. 
Pierwszą bramkę zdobyła Polonia przez 
Seichtera, wyrównał Ruch ze strzału Zuga. 
Decydującą bramkę uzyskał Emcbowicz

ROBOTNIKA

VIII BIEG
„KURJERA POLSKIEGO"

Na terenie Agrykoli i Łazienek odbył się 
doroczny VTII bieg o puhar wędrowny „K:t- 
tjera  Polskiego" przy udziale 81 zawodni
ków. Zwyciężył Sawaryn, bijąc Sam ac- 
skiego o kilka metrów. Wyniki biegu 
przedstawiają się następująco: 1) Sawaryn 
(Pogoń — Lwów) 19:39, 2) Sarnacki (War
szawianka) 19:40, 3) Ziffer (Zw. Strzelecki) 
60 mtr, w tyle, 4) Hnatyk (Sak. Podchorą
żych), 5) Łukaszewicz (Polonia), 6) Ghro- 
stowsld (AZS.), 7) Celiński (Amatorzy), 8) 
Rumas (21 p. ip.)

MIGAWKI SPORTU ROBOTNICZEGO

FINLAND JA.
S port robo tn iczy  w  F in landji w ykazu 

je n iepospo lity  rozm ach  organizacyjny. 
N iem a tygodnia, w  k tó rym  n ie zostałyby  
zorganizow ane n a  w iększą ska lę  jak ieś 
zaw ody ogólno - k ra jow e lub m iędzyna
rodow e. W  uzupełn ien iu  całego szeregu  
w spom nianych im prez, k tó rem i w y p e ł
nialiśm y p raw ie  w iększość „M igaw ek", 
należy  w spom nieć o m iędzynarodow ych 
zaw odach ciężko - atle tycznych , k tó re  
odbyły  się w  dn iach  11 i 12 m arca  w  H el
sinkach.

irz®*
ZAGRANICĄ

Zaw ody pow yższe, organizow ane 
znany klub spo rtow y  „Jy ry " , zgr®10̂ ^  
ły  70 uczestn ików , w śród  k tó rych  ^  
cy rep rez en to w a ł S eelenb inder, R®s^  
Sokołow . G oście okazali się dobry®* g 
paśnikam i, zdobyw ając drugie ®* g 
sw ych klas. S ee len b in d er pokona g
m inut fin landzkiego m is trza  w 
półciężkiej, lecz u leg ł n iespodzie^  
Juko li.

mm

ŚWIĘTO SPORTU ROBOTNICZEGO
DZIEŃ TRZECITrzeci dzień „Święta Sportu Robotnicze

go" odbył się pod znakiem niesprzyjającej 
aury; dotkliwe zimno, śnieg, oraz zły stan 
boiska stawił „Komitet Święta" w tro 
cin yah warunkaich organizacyjnych, zaś 
startujących zawodników zmusił do waJM 
nietylko sportowej, lecz także do wiele 
cięższego wysiłku w walce z siłami przyro
dy. To też przyznać trzeba, że tak organi
zatorzy jak zawodnicy dowiedli dużego 
hartu i silnej woli w uzupełnieniu swych za
dań. Lecz oto techniczne sprawozdanie:

W godzinach rannych rozpoczęły się

ZAWODY LEKKO-ATLETYCZNE
których wyniki podajemy niżej (konkuren
cje mężczyzn):

Rzut oszczepem: 1) Kamiński (Skra) osią
gając 37 mu 98 cm , 2) Wichrowski (Pocisk).

Bieg 200 m. po kilku przedbiegach wy
grywa Janiak (Sarmata), 2) Kusociński. 
Kurko vel Ochorowioz zostaje ostatecznie 
zdyskwalifikowany jako członek klubu nie
robotniczego.

Rzut kulą; 1) Żychowski (Skra) 9 m. 32 
cm, 2) Kamiński (Skra).

Skok w zwyż: 1) Mellich (Skra) 155 cm., 
2) Grzeszczak (Ruch) 150 cm.

Bieg 5.000 m.: 1) Kusociński (Sarmata) 17 
m. 30,4, 2) Jabłoński (Marcovia).

Skok o tyczce: 1) Hafo (Ruch) 2 m. 50
cm., 2) Żychowski (Skra).

Rzu. dyskiem: 1) Gołębiowski (Kordian) 
26 m. 76 cm., 2) Wichrowski (Skra).

Bieg 100 mtr.: 1) Radzio (Sarmata) 12,6, 
2) Janiak (Sarmata), Kurko zdyskwalifiko
wany.

Sztafeta olimpijska (100X200X400X800)
1) Sarmata I. czas 3 m. 75 sek. w składzie 
Skarżyński, Janiak, Radzio, Kusociński, 2) 
Sarmata II, 3) Sarmata HI. Ruch został 
zdyskwalifikowany.

Konkurencje kobiece: Bieg 60 m.: 1)
Wenclówna Janina 9 sek., 2) Sawicka 
(Skra).

Rzut kulą: 1) Sawicka 8 m. 17 cm. (Re
kord Robotniczy), 2) Żychowska.

Skok w dal: 1) Sawicka 3 m. 83 om,, 2)
Wenclówna I.

Rzut dyskiem: 1) Sawicka 22 m. 5 cm , 2)
2) Żychowska.

W ogólnej punktacji pierwsze miejsce 
zdecydowanie zajmuje R. T. K. S. „Sarma-

SZEREGI ZRSS. ROSNĄ.
W  o sta tn ich  m iesiącach  n ap ły w a do 

S ek re ta ria tu  Zw. Rob. Stow . S port. R ze
czypospolitej P olskie j ca ły  szereg  podań  
poszczególnych klubów  z p rośbą  o przy 
jęcie do cen tra lne j instu tucji sp o rtu  ro 
botn iczego  w  Polsce. W  dn. 25 m arca  
przy ję to  R obotn iczy  KI. Sp. „S trze lec"  
(Łódź), K oło K olarzy  „H uragan" przy  
łódzkim  ZZKI o raz RKS. „S iłę"  z W a r
szaw y. J a k  w idać uśw iadom ienie co do 
ideologji sp o rtu  robotn iczego  za ta cz a  co 
raz  szersze  kręgi.

Z R. K. S. LILPOPIANKA
R obotn iczy  klub sportow y „L ilpopian- 

k a  rozpoczyna w roku  b ieżącym  d zia
ła lność na szerszą  skalę. D zięki um ie ję t
nej p ropagandzie  oraz rzu tkośc i now ego 
Z arządu  p rac a  k lubow a znajduje licz
nych  i chętnych  w spółuczestn ików . G e 
nera lnym  in s tru k to rem  sportow ym  jest 
obecnie tow . D ąbrow ski H enryk  (daw ny 
cz łonek  YMCA), za k tó reg o  in ic ja tyw ą 
u tw orzono  p rzed  k ilku  dniam i sekcje  le k 
ko - a tle ty czn ą  i bokserską . P lany  k lubu 
sięgają jeszcze dalej. A le o tem  p rzy  na j
bliższej sposobności.

ta“ zdobywając 50 punktów, drugie ,Skra" 
17 p,, trzecie „R ich‘ , dalej „Pocisk" — 5, 
, Marcoria* — 4, Kordjan — 3,

W międzyczasie rozegrano spotkanie pił
karskie.

WARSZAWA —  GDAŃSK 
4:1 (2:1)

„G w oździem " w czorajszego  dn ia  b y 
ło sp o tk an ie  robo tn icze j re p rez en tą c ji 
s to licy  z ta k ą ż  „ jed e n as tk ą "  G dańska, 
zakończone zgodnie z p rzypuszczen ia
mi pew nem  zw ycięstw em  gospodarzy.

P ierw sze  m inuty  gry uw idoczniły  
b ra k  n a leży tego  zg ran ia  i zrozum ienia 
w  sze reg ach  rep re z e n ta c ji sto łecznej, 
z b ieg iem  czasu  jed n ak  począ tkow e 
n iedom agan ia  m ijają; w arszaw iacy  za 
czynają in icjow ać p lanow e akcje , k tó 
ry ch  w ynik iem  dw a p u n k ty  u zyskane 
p rzez  C hudzik iew icza i N ap ió rkow 
skiego. P ierw szy  i o s ta tn i p u n k t dla 
gości zdobyw a W odecki.

Po p rze rw ie  p rzew aga d rużyny  m iej
scow ej uw idaczn ia  się co raz  bardziej. 
B rak  jed n ak  zdecydow ania  w  m om en
ta c h  podbram kow ych  n ie  pozw ala na 
w ykończen ie licznych  sytuacji. O by
dw ie b ram ki te j fazy gry zdobył A ltis.

P rzechodząc  do oceny  d rużyn  należy 
zaznaczyć, iż w yższość zespołu  s to 
łecznego  n ie  u lega w ątp liw ości. G dań
szczanie am b itn i i ofiarni, n ie  do rów 
nali te ch n ic e  m iejscowych.

W  re p rez en ta c ji s to łeczn ej n a  w yróż
n ien ie  zasługują: M ie lczarek  i K w aś
n iew sk i; zaw ied li n a to m iast łącznicy.

Punktualnie o godz. 11 rano odbył się 
start szosowego

BIEGU KOLARSKIEGO
ca  dystansie 50 kim. Z 32 uczestników 
bieg ukończyło 20.

Zwyciężył O Czachowski (Skra) w czasie: 
1:43,3 s„ 2) Malczewski, 3) Paluszek, 4) An- 
gielczyk, 5) Seliga, 6) Zawadzki wszyscy ze 
Skry, 7) Popiński (Lilpopianka), 8) Cieślak 
(Świt), 9) Krauze (Świt), 10) Elsner (Świt) 
drużynowo zwyciężyła Skra zdobywając 
nagrodę (statuetkę) Zw. Spożywców.

W godzinach wieczorowych w sali Kasy
na Gazowni rozpoczęły się

ZAWODY BOKSERSKIE
które w punktacji ogólnej przynioły zwy
cięstwo Skrze.

Bezpośrednio po imprezie bokserskiej 
odbyły się

ZAWODY CIĘŻKO-ATLETYCZNE
Wyniki szczegółowe wspomnianych dwóch 
irrprez podamy w numerze jutrzejszym.

Po zawodach bokserskich i ciężkoatle- 
tycznych w  Kasynie Gazowni odbyło się 
rozdanie nagród oraz zakończenie uroczy
stości „Święta". Do zebranych zawodników 
i licznie przybyłych widzów oraz towarzy
szy z Gdańska, przemówił tow. J. Michało
wicz, podkreślając znaczenie „Święta Spor
tu Robotniczego", podniesienie aię kła*y i 
masowość o czem świadczy b. liczny udział 
uczestników. Następnie zwracając się do 
towarzyszów z Gdańska zaznaczył między 
imnemi in Oni reprezentowali ogniwo sto
sunków międzynarodowych „Święta" w 
myśl hasła powszechnej jednolitości kadr 
sportu robotniczego.

W odpowiedzi przemówił kierownik eks- 
pedeji gdańskiej tow. Sohmode, dziękując 
za gościnne przyjęcie, poczem wzniesiono 
szereg okrzyków na cześć gości i Sportu 
Robotniczego. Na tem uroczystość „Świę
ta Robotniczego" została zakończona.

Omówienie nauk i zdobyczy „Święta" u- 
mieścinry w jednym z najbliższych nume
rów.

LOTTI SCHEMMEL
zdobyła w Miami (Floryda) rekord 
w pływaniu na wytrwałość. Dzielna 
Amerykanka pływała 32 godziny bez 

przerwy.

na

MISTRZOSTWA KL. A.
A. Z. S. — VARSOVIA 4:2 (1:2).

Mecz o mistrzostwo kl. A. rozegrany 
bcisku w p a rk u  S k ary szew sk im . Bramki 
dla AZS-u zdoby li Z byszew eki (2), Kempa 
i Danek, a dla Varsovii Szopski i Sipowicz.

POLONIA I b — LEGJA I-b 1:0, 
Rezerwa Polonji pokonała zasłużenie ta 

kąż drużynę Legji. Jedyny punkt uzyskał 
Grabowski z wolnego. . | ;

BOISKO „JUTRZENKI11 W  RĘ
KACH ROBOTNICZYCH.

S p raw a b o isk a  „ Ju trz e n k i"  k ra k o w 
skiej zo s ta ła  defin ityw nie zakończona. 
Po w ielu  za ta rgach , k tó ry ch  epilogiem  
by ł w yrok  N ajw yższego T rybuna łu  A d
m inistracyjnego, przyznano  boisko w ię
kszości członków  klubu. S p raw a zo
s ta ła  w reszc ie  w yśw ietlona: bo isko  w ró 
ciło do rą k  robotniczych.

REPREZENTACJA PIŁKARSKA 
ROBOTNICZEJ POLSKI WYJEŻ

DŻA DO BELGJI.
W  sierpn iu  r. b. odbędzie się w  B ru k 

seli w ielk ie  św ię to  zw iązkow e spo rtu  
robotn iczego  w  Belgji. U roczystość 
w spom niana nie będzie  li ty lko  św iętem  
lokalnem , a le  jak  m ożna w nosić z do 
tychczasow ych  w iadom ości, zam ieni się 
w  m iędzynarodow ą m anifestację  k u ltu ry  
cielesnej p ro le ta rja tu . N a osta tn iem  ple- 
narnem  posiedzeniu  za rząd u  ZRSS. po
stanow iono  defin ityw nie w ysłać n a  za 
wody, zw iązane z pow yższem  św iętem  
robotniczem , p iłk a rsk ą  rep rez en ta c ję  
Polski. j ą

BELGJA. ..
C en tra ln a  in sty tu c ja  sp o rtu  r 0^°;zo- 

czego w  Belgji p ow zię ła  myśl zorga^ 0. 
w an ia  rozg ryw ek  p iłk a rsk ich  o o*1* 
stw o okręgów . Do tu rn ie ju  zgłosny ^  
rep rez en ta c je  okręg i, m ające siedź* 
Liege, A ntw erp ji, B rab a n t i Fland®*- ^

P ierw sze dw a sp o tk an ia  
stępu jące  w ynik i: O kręg  L iege P° j .3; 
po  zacię te j w alce B rab a n t w  S*°S. - ej i 
o raz okręg  F lan d e rs  u leg ł po  ciąz ^ 4. 
pełnej em ocji g rze A n tw erp ji w  stos; 
Zw yciężeni n a  20 m inu t p rzed  ko 
prow adzili jeszcze 3:2. F in a ł za*cn5.oflń 
s tan ie  rozeg rany  pom iędzy okrSB 
B rab an t i A n tw erp ja .

N a szczególną uw agę zasługuj® 
widzów , obecnych n a  wspomniany® ^  
czach, k tó ra  dochodziła  do 1000 oso < ̂  
jak  n a  sto sunk i belgijskie je s t cyłf.“ 
praw dy  pokaźną.

AUSTRJA. „
O kręgow y zw iązek  gimnasty®*® ]^

W iedniu należy  do  najw iększych P
w ek  sportow ych  św ia ta . czy*

W  ro k u  sp raw ozdaw czym  1927 ' 
on ogółem  17.362 członków . z .? otat
5034 m ężczyzn, 5832 k o b ie t (HO 
64%  dzieci. pg'

Z ilością cz łonków  idą  rów nież *  ^  
rze inw estycje  sportow e, w  P °s „.#**' 
gim nastycznych, k tó ry ch  b rak u  r ° 
cy  w iedeńscy  nie odczuw ają.

FRANCJA. ^
W e F rancji, gdzie ru ch  sportow y jo- 

rzesz  robo tn iczych  n ie w y k a z y u ^ ^ o  
tychczas w ielk iej żyw otności, 
się  w  roku  b ieżącym  do in te n s e
pracy- ie!ld

W idom ym  znak iem  tego  był i j r  
p ropagandow y bieg n a  p rze ła j n a  w  «r 
sie 9 kim., zo rgan izow any  o sta t -W*' 
S a in t Cloud. Cel tego  biegu, a  n**8 rff 
cie jaknajw iększe zainteresow ani®  ^ g$c* 
m enów  - robo tn ików  z o s ta ł w  zup® ^  
osiągnięty . P rzesz ło  100 lek k o -8 ̂ ygif' 
s tan ę ło  n a  trasie . N a 5 k ilom etrze 
n ą ł się n a  czoło L afond (parysk* . „je 
n iczy  m istrz  w  biegu n a  przełaj^^oi° 
niepoko jony  od te j chw ili przez 
zw yciężył w  czasie 32.7 m. 0yr«

W  k lasyfikacji ogólnej, 0^'
p ie rw sze  m iejsce u zy sk ał klub 
ville, d rug ie M alakoff, trzecie  D* 
Sportif. sl\o&

—  R ów nież i p lan y  n a  PrZ^ otić>̂  
w skazują, iż tro sk a  o rozw ój *
p ro le ta riac k ich  d o jrza ła  w  zupe ł°°  st»' 
dniach, bow iem , 1, 2 i 3 w rześn i8 I^ 0 ‘ 
now iono zorganizow ać w  Lille 
w e św ię to  sp o rtu  robotn iczego , z J ,  4  
łem  rep rez en ta c ji k rajów , zrzesz®0
m iędzynarodów ce L ucerneńsk iep

NIEMCY. itit
W  dn iach  23 —  26 czerw ca 0f jStytf  

się w  L ipsku  kongres naczelnej cjee 
cji sp o rtu  robo tn iczego  w £)e!®'
Spodziew any jest zjazd około 2 
gatów. . 1 ^  i0”

K ongres będzie o b radow ał 
nem i nad  organizacją drugiefS® l°" 
robotn iczego , k tó re  zo rg an izo ^
stanie w r. 1929 w N orym bergią

HA*
PRZED ROZGRYWKĄ 0  PU

DAVIS’A , t \
0trzO

P olsk i Zw. L aw ntenn isow y -3 
w e w to rek  odpow iedź te leg*"8 1 J c t ^  
D uńskiej F ed erac ji Tennisow ej,
D anja zgadza się n a  te rm in  pr®P 
p rzez P olskę, t. j. 4 , 5 i 6 m aja na 
Legji. M ecz rozeg rany  zo*ta ° ‘* 
S lazenger - S tich les. W  skład 
tac ji duńskiej w ejdą p r a ^ d o p ^  po 
W orm , U lrich  i P e te rse n , zaś ^ cfty ^ ^ , 
sk ie  rep rez en to w ać  b ęd ą  Czet 
W arm ińsk i (k tó rzy  już wrócił*
S to larow  i T arnow ski.

adresu 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ:^ ^  ^ e r ^ z ^ s o k n f ^ ^ m l l im r t r ^ ^ M f ś c 1,6 ^  cn °' *3CZ °.c*no®ze,lj? 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5 40, zagranicą zł. 8.—  Za 
gr. 30, drobne za wyraz gr. 20. Poszukiw anie i Zaofiarowanie nracv o *0 n r n r  z''!7c.za,ne . r̂‘. ?’ kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżei & ^
* - *  U k U  -  U U ic i. 5-szpaltowy. utla d  ^ c j n y c h  °
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